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Gdy komuniści wychowują młodzież.
lub ukraść pieniądze na kino, papierosy lub 
wódkę. W ybijają szyby, przewracają starców  
i dzieci, obrzucają się ordynarnymi obelgami. 
Nie ma dla tych dzieci miejsca w  Leningradzie. 
Parki i ogrody są przed nim i strzeżone. Orga­
nizacje „komsomolskie" unikają zwiedzania 
dzielnic robotniczych. Rodzice zaś z reguły poz­
bawieni są możności zaopiekowania się dziec­
kiem. Zresztą w spólny pokój w e w spólnym  
mieszkaniu pod w zględem  moralnym niczym  
nie różni się od ulicy...

Zrozpaczona matka w  „Liście do redakcji“ 
pisze: Dzieci nasze przysparzają nam zm artwień, 
są brutalne i ordynarne w  wyrażeniach zarów­
no na ulicy, jak w  kinach lub w  sklepach. W ie­
rzyć się wprost nie chce, by dziecko mogło w y ­
mawiać takie straszne przekleństwa. A jeszcze 
gorzej, gdy zaczynają w ypisyw ać na ścianach  
sprośne napisy, lub tłuc szyby w  domach, rzu­
cając kamieniami".

Atm osfera ogólnego szpiegostwa i donosiciel-

stwa również nie działa budująco i jest główną  
przyczyną spadku moralności wśród dzieci so­
wieckich.

„Komsomolskaja Prawda" słusznie stwierdza, 
że „brutalność i gburowatość w cale nie są or­
ganicznym i cechami dzieci; są przeszczepione do 
ich środowiska przez dorosłych".

W łaśnie ci dorośli ponoszą w inę, a przede 
wszystkim  ci z nich, którzy stworzyli w  ZSSR  
atm osferę terroru, niedowierzania, donosiciel- 
stwa, najbrutalniejszej w alki itd.

N ie bez racji tw ierdzi dziennik, że „w ycho­
wawca powinien przede wszystkim  sam być 
wychowany". A czekiści —  to marni w ycho­
wawcy. K ult GPU i rozstrzałów mści się na spo­
łeczeństw ie ZSRR, sącząc w  nie pierwiastki 
zgnilizny i rozkładu, którym  ulega przede 
w szystkim  młodzież.

Póki w ychow aw cam i tej m łodzieży pozosta­
ną komuniści, nic się w  ZSRR nie zmieni.

Po Walnym ZJeździe T. S. L.

Dzieci —  to przyszłość narodu. Od tego, jak 
dzieci będą wychowane, zależy oblicze pokole­
nia, które nas zastąpi, zależą dalsze losy narodu.

Zdają sobie z tego sprawę w szystkie państwa 
i starają się ciągle ulepszać metody w ycho­
wawcze.

Sow iety też mają w ychow aw cze metody —  
oczywiście swoiste. Jakie w yniki dają te m e­
tody, świadczą o tem  artykuły w  prasie sow iec­
kiej.

N ieustanny posiew nienaw iści, jaki stosują 
Sow iety  w zględem  w szystkich sw ych obyw a­
teli, nie w yłączając dzieci, daje niekiedy rezul­
taty przerażające naw et prasę sowiecką. „Iz- 
wiestia" podają, że ośm ioletni chłopiec uczcił 
święto 1 maja następującym  zdaniem:

—  Zarąbałbym chętnie człowieka.
—  Jakże można tak mówić! Ty zarąbałbyś 

człowieka?
—  N ie człowieka —  burżuja.
Może jeszcze w ym ow niej przejawia się ta 

nienaw iść u 7-letniej dziewczynki:
—  K iedy u nas jest dzień, to w  Am eryce 

noc. Dobrze im  tak, burżujom!
A  równocześnie to samo dziecko, zapytane, 

co mu najbardziej smakuje, odpowiada: „Bardzo 
lubię czosnek, bo pachnie kiełbasą..." Jest to 
w ym ow nym  świadectwem , że w  Sowietach dzie­
ci częściej karmione są nienaw iścią i czosnkiem, 
niż kiełbasą.

Dziecko w  sowieckiej szkole jest tylko m ate­
riałem, na którym  w yrastają kariery partyjne 
różnych „organizatorów", gdyż chodzi im  prze­
de w szystkim  o ilość „zebrań typu partyjnego". 
Dzieci nudzą się, chcą żyć sw ym  dziecięcym  
życiem , zam iast tego robi się z nich karykaturę 
dorosłych. Dom  i rodzina rów nież nic im nie  
dają. Życie w  ZSRR jest twarde, szare, ciężkie.

„Komsomolskaja Prawda" w  artykule w stęp­
nym  zdradziła całkowitą bezradność szkoły i 
rodziny wobec zastraszającego rozkładu m oral­
nego sowieckiej m łodzieży. Dziennik zacytował 
przem ówienie Sergiusza Kirowa na ten temat, 
w ygłoszone w  1933 r. W ielkorządca leningradz- 
ki ubolew ał wówczas, iż „matka jeszcze jako 
tako zajm uje się dziećmi, lecz ojciec nie zaw ­
sze w ie, k iedy które się urodziło i ile  ma lat..." 
Od tego czasu m inęło 5 lat. W ydano dekret o 
wprowadzeniu kary śm ierci dla nieletnich i de­
kret o karnej odpowiedzialności rodziców, za­
niedbujących sw e obowiązki. Sytuacja tym cza­
sem  w cale nie uległa poprawie.

Pijaństw o, nieobyczajność, kradzieże itp. 
kwitną wśród w yrostków . „Komsomolskaja 
Prawda" proponuje utw orzenie przy szkołach  
specjalnych organizacyj do w alki z „huligań- 
stwem".

Ulice m iasta są przepełnione tłum am i brud­
nych w yrostków, którzy czepiają się tram wa­
jów, czatują na przechodniów, aby w yłudzić

W  dniu  12 czerw ca br. —  jak  już  donosili­
śm y —  obradow ał w  K rakow ie w  sali S tarego  
T ea tru  N adzw yczajny  W alny  Z jazd  D elegatów  
T. S. L. O brady  Z jazdu  poprzedziło  nabożeń­
stw o w  kościele św. A nny. W  czasie nabożeń­
stw a śp iew ał chór m łodzieży pod k iero w n i­
ctw em  p. S uw ary .

Z jazd  obradow ał przez dw a dni, a to: w  dniu  
11 czerw ca br. w  salach Z arządu  M iejskiego w 
K rakow ie, gdzie głów ne ob rady  skup iały  się w  
K om isji S ta tu to w ej. Obok te j K om isji p raco ­
w ały  ponadto : K om isja półkolonii le tn ich , oraz 
K om isja  ośw iatow a z re fe ra te m  dyr. D racza 
pt.: „ In te rn a to w y  U n iw ersy te t W iejski T. S. L .“ .

P len u m  Zjazdu, ob radu jące  w  dn iu  12. VI. 
p rzy  .udziale ponad  450 delegotów , pod przew od­
n ic tw em  p rezesa  W itolda O strow skiego, uch w a­
liło p rzep raco w an y  n a  K om isji S ta tu to w ej p ro ­
je k t now ego s ta tu tu . R efe ren tem  s ta tu tu  był d r  
Czesław  S tudenkiew icz , p rezes K oła T. S. L. 
w  K ętach.

U chw alony s ta tu t  T. S. L. zaw iera  cały  szfereg 
znam iennych  postanow ień, odnoszących się do 
organizacji sam ego T ow arzystw a i jego pracy. 
Z m iana s ta tu tu  s ta ła  się koniecznością wobec 
ro zro stu  T ow arzystw a, w yrażającego  się w  licz­
bie przeszło 500 K ół i b lisko 2.000 Czytelń. 
N ow a organ izacja  T ow arzystw a u sta lo n a  w  no­
w ym  sta tu c ie  u ła tw i dalszy  rozw ój T ow arzy­
stw a. U chw alony s ta tu t  je s t s ta tu tem  ram o ­
w ym , a szczegóły o rgan izacy jne  zn a jd ą  swe 
m iejsce w  regu lam inach .

P ełn e  za in teresow anie  w yw ołały  om aw iane 
ponadto  n a  Z jeździe sp raw y  organizow ania in ­

te rn a to w y ch  U n iw ersy te tó w  W iejskich T. S. L. 
oraz półkolonie le tn ie  T. S. L.

W  bieżącym  ro k u  rozpoczął działalność In ­
te rn a to w y  U n iw ersy te t W iejsk i T. S. L. w  O - 
hladow ie. Z ain teresow anie  p racam i U n iw ersy ­
te tu  w yw ołało  zgodne żądanie delegatów  To­
w arzy stw a stw orzen ia  m ożliw ie najw iększej 
liczby podobnych In te rn a to w y ch  U n iw ersy te ­
tów  W iejskich, a w  każdym  razie  zorganizow a­
n ia  w  najb liższym  czasie jeszcze jednego U ni­
w ersy te tu  W iejskiego n a  te ren ie  w ojew ództw  
M ałopolski W schodniej, oraz jednego n a  te re ­
n ie  w ojew ództw a krakow skiego.

Z agadn ien ie półkolonii le tn ich , re fero w an e 
przez in str. J . S ietnickiego, m ające  w  p racach  
T ow arzystw a ju ż  sw oją pozycję, u tw ierd zo n ą  
pow ażnym i w ynikam i, n ab ie ra  coraz w iększego 
znaczenia. P ro jek to w an e  zorganizow anie po­
w ażnej ilości półkolonij le tn ich  T. S. L. do 2.000 
i objęcie n im i około 80.000 dzieci, zagadnienie 
sfinansow ania tego p lanu , zorganizow ania k ie ­
row nictw a, zaspokojenia po trzeb  te ren ó w  o n a ­
rodow ości m ieszanej i należy tego  spe łn ian ia  
przez półkolonie ich  ro li w ychow aw czej i u św ia­
dom 5 en ia narodow ego polskiego —  spo tkały  się 
z p e łnym  zrozum ien ia w ażności stanow isk iem  
delegatów  całego T ow arzystw a.

O brady  Z jazdu  zakończono u chw alen iem  po­
dziękow ania d la  G m iny M iasta  K rakow a za 
użyczenie sal Z arządu  M iejskiego oraz za u rzą ­
dzenie d la  de legatów  T ow arzystw a bezp łatnego  
p rzed staw ien ia  „G ałązki ro zm ary n u "  w  T ea trze  
M iejskim .

 □ ------

T y g o d n i k  d l a  w s i .
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Zwłoki Świętego Andrzeja Boboli w  Warszawie.
O uroczystościach w Krakowie z okazji prze­

wiezienia zwłok św. A ndrzeja Boboli, pisaliśm y 
w  ostatnim  num erze. Z Krakow a zwłoki świę­
tego przewieziono do Poznania, a następnie do 
W arszawy. W procesji za rydw anem  z relikw ia­
mi świętego, postępowali najw yżsi dostojnicy z 
M arszałkiem  Rydzem - Śmigłym. Zwłoki prze­
wieziono do katedry  św. Jana. Przed trum ną 
Świętego odprawiono dziękczynne nabożeństwa, 
a dniem  i nocą przez katedrę przepływ ały licz­
ne pielgrzym ki w iernych. Uroczystości te były 
transm itow ane przez radio.

Prace Sejmu.
W ub. tygodniu obradowały komisje sejmo­

we: budżetowa, spraw  zagranicznych, specjalna 
do spraw  aprowizacji, zdrowia publicznego, 
skarbowa, pracy i inne.

Komisja adm inistracyjno - samorządowa Sej­
m u obradowała nad rządowym  projektem  u- 
staw y o wyborze radnych gromadzkich gm in­
nych i powiatowych. M. in. kom isja zmniejszyła 
granicę wieku biernego praw a wyborczego z 
30 lat na 27.

P lenarne obrady Sejm u rozpoczną się 24 bm. 
— Senatu z początkiem  lipca br.

Ustawa antykomunistyczna.
Prócz ustaw y antym asońskiej, ma być w nie­

siony do Sejm u projekt specjalnej ustaw y 
antykom unistycznej. W pracach przygotowaw­
czych biorą udział posłowie z różnych grup.

Zgon Marszałka Sejmu.
M arszałek Sejm u Stanisław  Car zm arł 18 bm. 

po trzykro tnym  zapaleniu płuc. Kierownictwo 
Sejm u objął wicemarszałek Schaetzel.

Burze i gradobicia.
Coroczny okres burz gradow ych rozpoczął się. 

W woj. kieleckim  grad zniszczył około 5.00 ha 
Zasiewów wyrządzając szkody na około 250.00 
zł. P ioruny zabiły 4 ludzi. W gromadzie Rako- 
czety (pow. kamionecki) burza zniszczyła plony 
145 gospodarstw  na obszarze 900 morgów.

Inspekcja wojewody w przebraniu.
W ojewoda poleski Kostek Biernacki w  prze­

braniu  chłopa poleskiego, tj. w łapciach z łyka, 
lnianych spodniach, kurcie i słom ianym  kape­
luszu, z kijem  w ręce przez 5 dni wędrował po 
wsiach i chatach, zjawił się w W ydziale powia­
towym  w Stalinie, starostw ie posterunku po­
licji itp.

Niedokładne adresowanie listów.
W tych dniach we wszystkich urzędach pocz­

towych w całej Polsce, wywieszono plakaty, 
propagujące prawidłowe adresowanie kores­
pondencji.

O tym, jak  źle adresowane są listy, św iad­
czyć mogą chociażby następujące cyfry: do 
W arszawy nadchodzi dziennie przeszło 6.200 
listów i kartek  z niedokładnym i lub nieczytel­
nymi adresami. Stanowi to miesięcznie blisko
200.000 przesyłek.

Znaczna część listów nie może być zupełnie 
doręczona i ulega zniszczeniu.

W 1937 r. poczta polska m usiała zniszczyć 
około 400.000 listów i k art pocztowych spowo- 
du niemożności ich doręczenia. Poczta apeluje 
przeto do publiczności, aby we własnym  in te­
resie pisała adresy czytelnie i dokładnie.

Choroby zakaźne.
W ostatnich tygodniach zarejestrow ano na­

stępujące ilości zachorowań i zgonów na n a j­
ważniejsze choroby zakaźne na obszarze całej 
Polski: dur brzuszny — zachorowań 122, zgo­
nów 9, dur osutkowy — 100 i 3, czerwonka — 
5, płonica — 254 i 5, błonica — 270 i 19, odra — 
726 i 12, krztusiec — 127 i 3, gorączka poło­
gowa 17 i 6, Heine M edina — 6.

Małopolska spółdzielczość rolnicza 
przeciw współpracy ze „Społem".

Rada Okręgowa Związku Spółdzielni Rolni­
czych i Zarobkowo - Gospodarczych, obradują­
ca we Lwowie wypowiedziała się przeciwko 
porozum ieniu ze Zw. Spółdz. Spożywców 
„Społem" na terenie województw południowo- 
wschodnich.

Sprawa Doboszyńskiego.
Sąd Najwyższy uwzględnił skargę kasacyjną 

urzędu prokuratorskiego w spraw ie inż. Dobo­
szyńskiego i przekazał tę spraw ę do rozpatrze­
nia sądowi okr. we Lwowie.

Nowe mundury dla policjantów.
Policjantom  przydzielane są letnie m undury 

koloru „khaki", z granatow ym i wyłogami na 
kołnierzach, spodnie zaś są przybrane g rana­
towym i lampasami.

Zastój w  ruchu budowlanym.
W icewojewoda krakowski, d r Małaszyński, 

przyjął delegację robotników budowlanych 
z Bochni, k tóra przedstaw iła tru d n ą  sytuację 
z powodu zastoju w  ruchu budowlanym, p ro­
sząc o pomoc władz państwowych.

Z innych m iast Małopolski nadchodzą po­
dobne wiadomości, z w yjątkiem  C. O. P., gdzie 
ruch budowlany jest silny.

Liczba bezrobotnych zmniejsza się.
Jak  w ynika z ostatnich danych, wojewódz­

kie b iura Funduszu P racy zarejestrow ały na 
dzień 1 bm. na terenie całej Polski ogółem 
304.336 bezrobotnych, podczas gdy jeszcze 
przed miesiącem, tj. na 1 m aja rb. liczba osób 
pozbawionych pracy wyniosło 393.291, a zatem  
spadek bezrobocia na przestrzeni jednego mie­
siąca w yrażał się cyfrą 88.955.

Szkoła spółdzielcza we Lwowie.
Z inicjatyw y Okręgowych Związków we 

Lwowie i Krakowie, Małopolskiego Towarzy­
stw a Rolniczego oraz C entral Gospodarczych, 
powstało we Lwowie Towarzystwo W ychowania 
Spółdzielczego z profesorem  Franciszkiem  B u- 
j a k i e m  na czele, k tóre na jesieni 1938 u ru ­
chomi we Lwowie dwie szkoły:

1. prywatne Męskie Liceum Spółdzielcze,
2. prywatną Koedukacyjną Jednoroczną 

Szkołę Przysposobienia Spółdzielczego.
Do liceum  przyjm ow ani będą chłopcy, syno­

wie rolników Polaków w wieku 16 — 22 lat 
życia, którzy ukończyli 4-ry klasy gim nazjal­
ne nowego typu, 6 klas gim nazjalnych starego 
typu lub szkół równorzędnych.

Do Jednorocznej Szkoły Przysposobienia 
Spółdzielczego przyjm ow ane będą dziewczęta 
i chłopcy w wieku 14 — 18 la t życia, którzy u- 
kończyli szkołę powszechną jakiegokolwiek 
stopnia.

W ychowankom tych Szkół zapewni Towa­
rzystwo W ychowania Spółdzielczego w  m iarę 
swoich możliwości, utrzym anie i opiekę w m iej­
scowych bursach i internatach, tudzież pomoc 
w czasie studiów w form ie zasiłków zwrotnych, 
przyznaw anych niezamożnym  a pilnym  ucz­
niom, synom rolników, oraz odpowiednie posa­

dy w Spółdzielniach po ukończeniu szkół.
Zgłoszenia uczniów należy przesyać do dnia 

16 sierpnia 1938 pod adresem  Towarzystwo W y­
chowania Spółdzielczego we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 20, tel. 252 - 62, gdzie też należy się 
zwracać po wszelkie dalsze szczegóły i inform a­
cje.

Towarzystwo W ychowania Spółdzielczego ro­
zesłało do wszystkich Spółdzielni i organizacyj 
rolniczych okólniki w  spraw ie przystępow ania 
na członka tego Tow arzystw a z w kładką roczną 
20 zł — celem um ożliwienia objęcia akcją w y­
szkolenia spółdzielczego jaknaj większej ilości 
niezamożnych uczniów, synów rolników.

Ze względu na brak  fachowych pracowników 
w Spółdzielniach oraz ludzi z odpowiednim 
przygotowaniem  spółdzielczym, jaki się ogólnie 
daje odczuwać •— inicjatyw a Tow arzystw a 
Przysposobienia Spółdzielczego •—■ zasługuje na 
najwyższe uznanie i poparcie przede wszystkim  
ze strony Spółdzielców i Spółdzielni.

Należy przypuszczać, że wszystkie organiza­
cje Spółdzielcze przystąpią na członka Towa­
rzystwa, by wspólnymi siłami stworzyć i umoc­
nić nową i pożyteczną placówkę, szkolącą ka­
dry  przyszłych działaczy i pracowników spół­
dzielczych. J. K.
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Wawrzyniec.
(Fragment z powieści „Zawiedzione rachuby").

(Dokończenie).
I nagle coś zaczęło gwałtownie rodzić się w 

m yślach W awrzyńca.
— W sechmogoncy Boże, chtóry jesteś w  nie­

bie, spojzyj łoskowie no mnie Wowzyńco z Zu- 
linek, pokornego sługę twego i no bidnom  ba­
bę mojom Kaśkę, chtórom  śmierć gwołtem  zo- 
broć kce! Nie doj ze Ponie Boże zrobić nom to­
kowej chsywdy i uzyc jej zdrowio! Weś se zoś 
teros to połomone dziecko do nieba, a doj nom 
potem  zdrowe dzieciska. Jak  dos ze dwóch chło- 
pocków, to ci jednego no ksiendzo dom. Ślu­
buje Ci to zetelnie, jokom W owrzyniec Dobreć, 
a znojom mie wsyscy, ze słowo dotsymoć umim!

Przed chałupą zadudniły kopyta końskie i 
stuk  kół zajeżdżającego wozu. W awrzyniec zer­
wał się z klęczek i wybiegł, sądząc, że to lekarz 
przyjechał. Przechodząc przez izbę spojrzał na 
Kasię. Leżała cicha z obrzękłą od płaczu tw arzą.

— W netki już skuńczy i dochtór nie pomoże 
—  odezwała się babka, a kobiety zbiły się w  ku­
pę, zaświeciły gromnicę i poczęły odmawiać pa­
cierze za konających.

— B artka nie widoć? — zapytał.
—  Nie może być widoć, — odpowiedział pa­

robek. — Chocioż polecioł jak  wioter, zowdy 
ze dwie godzin zobowi.

Przypom niał sobie W awrzyniec, że kazał m u 
jechać całą parą, choćby gniade paść m iały 
i żal m u się nagle koni zrobiło...

— Baba pomze i kunie sie zm am ujom , po­
m yślał i rzekł do M arcina: — Nie wypsengoj 
ino jedź nopseciw. Zo mostem  na Pobzeziu zo- 
cekoj i doj odsopnonć karym , a potem  niechta 
konsylijosz sie psesiondom. Nie możno gnio- 
dych sponiwiroć. Skodo!

W róciwszy do chałupy, siadł w  izbie gdzie 
stał piec piekarski, nałożył ty toniu  do fajki, 
zapalił ją, podparł się łokciami na stole i po­
grążył w  zadumę.

Baby zaś modliły się i szlochały koło Kasi, 
k tóra od czasu do czasu znowu ze siebie jęki 
wydawała.

Najgłośniej z nich pletła  pacierze M arcelo- 
wa, aby zagłuszyć nieczyste swe sumienie. 
W dzień ślubu bowiem W awrzyńca, pognała 
przed konie, którem i do ślubu jechali, złapane 
w nocy a rzucone przez W iekową kokosze.

— One to pew nikiem  niescenście Dobreciom 
psyniosły, — m yślała i tem  gorliwiej za kona­
jącą się modliła.

Obok stojąca Dobreciowa, m atka Hańki, też 
uroki nad m łodymi robiła. Rzuciła za niem i 
kawał podartego płótna, co miało śmierć ozna­
czać.

Po dwóch godzinach nadjechał M arcin z do­
ktorem . W awrzyniec ani nie w stał na jego przy­
witanie. Cóż m u m iał pomóc? nic!

— Niech se to som radzi — pom yślał — 
a łasko Bozo kiej mo być, to wszyćko uładzi 
i dobze bedzie... przeżegnał się i czekał...

Lekarz wyrzucił baby z izby. Dał zastrzyk 
kam fory Kasi, a potem  zakasawszy rękawy, 
obmył ręce i dokładnie zbadał chorą.

— Psia krew! do cholery z taką robotą! — 
zaklął, spoglądając surowo na babkę. —  Idź 
wiedźmo kam ienie na gościńcu tłuc, a nie po­
łożnice pielęgnować!

Cofnął przytęm  zręcznie nóżkę dziecka i zro­
bił m iejsce główce, nakazując Kasi pomagać 
i natężać się.

—  Jeszcze, jeszcze trochę gosposiu! — za­
chęcał Kasię, przygotowując tym czasem  kle­
szcze, k tóre okazały się jednak  zbyteczne, bo 
po chwili wróciły jej bóle porodowe i wkrótce 
przyszedł na św iat żywy jeszcze chłopak, 
a w  parę m inut później ...drugi!

Na płacz dziecka w padł W awrzyniec do izby.
—  Cóś je?... — zapytał wylękniony, a sto-
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Co d îej  ̂się za granicą.
W w yborach gm innych w Czechosłowacji li­

sty  polskie zgrupowały 117 m andatów i 7.061 
głosów. W porównaniu z wyboram i gm innym i 
w r. 1932 Polacy wraz ze Slązakowcami (bez 
komunistów) uzyskali przyrost 33 proc. głosów 
i 25 proc. m andatów  więcej. Komuniści ponieśli 
klęskę na całej linii, przy czym 19 m andatów 
utracili w gminach rdzennie polskich.

Partie  czechosłowackie koalicji rządowej 
wzmocniły swe stanowisko, w szczególności par­
tia  republikańsko - agrarna prem iera Hodży, a 
w  m iastach b. stronnictw a prezydenta Benesza, 
tj. czechosłowacka partia  narodowo - socjali­
styczna. P a rtia  Henleina pochłonęła wszystkie 
głosy daw nych party j aktyw istów niemieckich, 
a nadto zanotowała wzrost głosów w porów­
naniu z ostatnim i wyboram i w r. 1929.

* * *
Polska odniosła na M iędzynarodowej W ysta­

wie Rzemieślniczej w  Berlinie duży sukces, 
zajm ując II-gie miejsce za Niemcami. Polska 
otrzym ała bowiem 4 nagrody honorowe oraz 
32 medale, jako odznaczenia za w ytw ory rze­
m ieślników polskich.

* * *
W Chinach, wojska chińskie przerw ały wały 

okalające rzekę Żółtą, celem niedopuszczenia 
wojsk japońskich. Rzeka zalała olbrzym ie prze­
strzenie. W powodzi zginęły liczne oddziały 
wojsk japońskich i około 100.000 ludności chiń-

0 ulgi Kolejowe 
dla rolników.

Uzyskiwane dotychczas przez rolnictwo zniż­
ki kolejowe, w  taryfie  osobowej nie obejm ują 
ogółu rolników, a poza tym  nie są one wydatne, 
niedostosowane do finansowych możliwości zu­
bożałej ludności w iejskiej. Stąd też przedsta­
wiciel rolnictw a w Państw owej Radzie Kom u­
nikacyjnej, p. W itold Babiński, złożył ostatnio 
pilny wniosek, aby M inisterstwo Kom unikacji 
w  szerszym, niż dotąd, zakresie stosowało do 
rolników ,wyjeżdżających na różne większe zja­
zdy i wycieczki analogiczne ulgi, z jakich korzy­
sta ją  wycieczki, organizowane przez tow arzy­
stw a turystyczne.

Udostępnienie rolnikowi tanich przejazdów
1 wycieczek — to nie tylko zapoznanie go z k ra ­
jem  ojczystym, ale to również przysw ojenie mu 
najnowszych postępów wziedzy i techniki,^ to 
rozszerzenie możliwości w prowadzenia zmian 
i ulepszeń w jego gospodarstwie. Jednocześnie 
ułatw ienie ludności w iejskiej brania udziału w 
większych zjazdach i zebraniach rolniczych 
przyczyni się niew ątpliw ie do podniesienia o- 
gólnego poziomu gospodarczego wsi polskiej.

jące za nim  kobiety wścibiały ciekawie głowy 
poprzez drzwi.

— W szystko już dobrze. Ma gosposia bliź­
niaków — rzekł lekarz, pokazując w  stronę 
babki, k tó ra  zawijała je w  pieluszki.

Szm er zdziwienia rozległ się wśród kobiet 
a W awrzyniec klęknął w  drzw iach i zawołał:

—  Chwołoz ci Ponie no wysokościoch!
Lekarz dość długo bawił jeszcze przy Kasi,

a potem  zapewniwszy W awrzyńca, że kobiecie 
nic już złego nie grozi i że końskie m a zdro­
wie, skoro jej p rak tyk i babki na drugi św iat 
nie w ypraw iły, — wziął pieniądze i odjechał.

W chałupie było już pustawo. Dużo bab na­
syciwszy ciekawość widokiem bliźniaków, ode­
szło, inne zaś prędzej jeszcze złość z cudownego 
w yzdrowienia Kasi z chałupy wygnała. Zosta­
ło zatem  tylko parę najżyczliwszych im  osób.

W awrzyniec okrutecznie był kontent ze zdro­
wia Kasi i bliźniaków. Zaglądał więc to do jed­
nego, to do drugiego. Podobały m u się chłopaki.

— Zrobiłem  ślub — rozważał sobie — bo 
zoros dwóch chłopocków Bóg doi! K tóryś teros 
bedzie ksiendzem? Pew nikiem  ten  co bordziej 
wzescy, bo bedzie łodnie w  kościele śpiwoł! 
A może te drugi dopasuje lep ij?... A no, be- 
dziewa widzieli, niech sie teros jeno zdrowo 
chowaj om!

W Hiszpanii trw ają  zażarte walki wzdłuż 
granicy francuskiej i pod m iastem  Castellon. 
M iasta W alencja i Barcelona były kilkakrotnie 
bombardowane.

* * *
W skutek reorganizacji szeregu placówek go­

spodarczych oraz system u pracy w b. Austrii 
po wcieleniu jej do Niemiec, straciło do tej po­
ry  pracę 25.000 osób.

* * *
Oddziały pracy na terenie b. A ustrii oraz od­

kom enderowane z Trzeciej Rzeszy przystąpiły 
do budowy fortyfikacyj oraz gród strategicz­
nych na pograniczu Czechosłowacji, zwłaszcza
w dolinie Dunaju, nad granicą Słowaczyzny.

* * *

Jak  troszczy się Trzecia Rzesza o natu ralny  
przyrost ludności świadczy następujące zarzą­
dzenie pruskiego m inistra spraw wew nętrznych.

1) Każdy urzędnik kaw aler ma przed stabi­
lizacją złożyć pisemne oświadczenie dlaczego do 
tej pory nie orzenił się — oraz kiedy zamierza 
się ożenić.

2) Każdy z żonatych urzędników, który  nie 
posiada dzieci przez dwa lata  o ożenieniu się 
ma złożyć przed stabilizacją pisemne oświad­
czenie, dlaczego m ałżeństwo jest bezdzietne.

Urzędnikom należy zwracać uwagę jak  duże 
znaczenie dla państw a oraz dla przyszłości na­
rodu niemieckiego m ają m ałżeństwa, posiada­
jące dzieci.

Niemcy o przyszłej wojnie.
W berlińskim  czasopiśmie wojskowym  „Mi- 

litarw ochenblatt" w  pierwszym  num erze 
kw ietniow ym  znajduje się wielce znam ienny 
artyku ł m ajora Mende pt. „Rozważania doty­
czące czasokresu trw ania  przyszłych w ojen“. 
A rtykuł ten przestrzega przed iluzją krótko- 
trwałości przyszłych wojen. A rtykuł kończy 
autor następującą uwagą: „Mimo zmotoryzo­
w ania wszystkich jednostek wojskowych oraz 
mimo wzrostu trudności gospodarczych, nie 
wolno łudzić się, że już nadszedł koniec wojen 
długotrwałych. Wobec tego, jako nakaz chwili 
obecnej, pozostają słowa starego Moltkego, w y­
powiedziane w roku 1890, które brzm iały na­
stępująco: „W chwili w ybuchu wojny, nigdy 
nie można przewidzieć, jak  długo będzie 
w ojna trw ała  i kiedy zakończy się... Żadne z 
prowadzących wojnę państw  nie może zostać 
pokonane w jednej czy dwóch kam paniach, 
przyznając się dalej do całkowitej klęski. Może 
zatem  przyjść okres siedm ioletniej, lecz może 
również nadejść okres w ojny trzydziestolet­
niej..."

Pew ne źródła dopatrują się w  tym  artykule, 
zamieszczonym w oficjalnym  organie niem iec­
kiej Reichswehry, odpowiedzi na mowę Musso- 
liniego z dnia 30 m arca br. wygłoszoną w  sena­

cie, w której M ussolini użył nast. tw ierdzenia: 
„Chcemy zmobilizować m ateriał ludzki i tech­
niczny dla szybkiej wojny". Mussolini już pod­
czas w ojny w Abisynii rozwinął teorię: przez 
szybkie zwycięstwa doprowadzić do krótkiego 
trw ania wojny.

W przedmowie do książki m arszałka Bado- 
glio, dotyczącej kam panii wojennej w  Abisy­
nii, Mussolini pisał: „Musiało .się zwyciężyć i 
to szybko... Czas stanowił decydujący moment 
oraz współczynnik zwycięstwa. Gdyby wojna 
przeciągnęła się w  nieskończoność, byłby ten 
współczynnik dodatni zwrócił się przeciwko 
nam".

Niewątliwie stanowisko M ussoliniego spo­
wodowało zabranie głosu niemieckich kół 
wojskowych, k tóre zdają sobie sprawę, że 
wprawdzie współczynnik czasu odegrał pewną 
rolę podczas w ojny abisyńskiej, lecz partnerzy  
tych zmagań nie byli sobie równi. Odwrotnie 
— Włosi od pierwszej chwili mieli już zdecy­
dowaną przewagę m ilitarną, a przede w szyst­
kim techniczną oraz dobrze przygotow aną ak­
cję zafrontow ą na rzecz rozkładu i dyw ersji w  
szeregach abisyńskich. Z którym kolw iek pań­
stwem  europejskim  sytuacja ta  nie da się po­
równać. Stąd też ostrożność niemiecka.
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Krwawy bilans wojny
domowej w Hiszpanii.

Dotychczasowy bilans w ojny domowej w 
Hiszpanii przedstaw ia się następująco:

We w ładaniu wojsk gen. Franco znajduje się 
trzydzieści prowincyj, wojsk republikańskich 
— dziewięć, z k tórych osiem, a mianowicie: Le- 
rida, Tarragona, Castellon, G uadalajara, Ma­
dryt, Toledo, G ranada i Jaen, znajduje się od­
cięte od Katalonii. Z 47 głównych m iast pro­
wincyj pod władzą gen. Franco znajduje się 33,
14 pod władzą rządu republikańskiego, z tych 
3 w  Katalonii, a 11 na tery to rium  podległym 
gen. Miaji.

S tra ty , poniesione przez zniszczenia w sku­
tek  działań w ojennych w  terenie, ogranicze­
nia produkcji oraz świadczeń w ojennych — 
wynoszą ogółem w Hiszpanii ponad 48 m iliar­
dów pesetów. Trzeba nadmienić, że zapasy zło-
oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooc ̂ OOOOOOOOOOOOOOOOO

Wieś buduje wodociągi.

ta  w Hiszpańskim Banku Narodowym w chwili 
wybuchu w ojny domowej wynosiły 2258 mi­
lionów pesetów w  złocie. Olbrzymie s tra ty  no­
tu je  się w  szeregach ludności Hiszpanii, tak  
walczącej na frontach, jak  i cywilnej. B rak do­
kładnych oficjalnych danych uniemożliwia 
szczegółową. analizę bilansu s tra t na tym  od­
cinku. W przybliżeniu obliczają liczbę zabitych 
na około 450.000, co z rannym i daje kolosalną 
cyfrę przeszło jednego miliona.

Produkcja upadła całkowicie, rolnictw o p ra ­
cuje tylko na potrzeby w ojenne oraz tyle, ile 
starczyć musi na liche wyżywienie pozafron- 
towe. Eksport istn ieje  tylko w  tych  gałęziach, 
które są nabyw ane przez za granicę za dostar­
czony m ateriał wojenny i żywność.

W naszych w arunkach, gdy jeszcze wiele 
m iast i oczywiście miasteczek, nie posiada w ła­
snych wodociągów, powiedzenie, że jakaś wieś 
buduje wodociąg wygląda zupełnie niepraw do­
podobnie i jest napraw dę faktem  trudnym  do 
uwierzenia. A jednak jest to praw dą. Znala­
zła się w  Polsce wieś, k tó ra  w łasnym  kosztem 
buduje dla wszystkich mieszkańców wodociąg, 
podnosząc w  ten  sposób w arunki ku ltu ralno-
oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

CZYTAJCIE I ROZPOW SZECHNIAJCIE „ N A S Z A  P R A C A "

zdrowotne i dając niecodzienny przykład mo­
żliwości w ysiłku grom ady wiejskiej. Ze wsi tej 
nadany zostanie przez Rozgłośnię Lwowską re ­
portaż pt. „Wieś Potoczyska w  Małopolsce 
W schodniej zakłada wodociągi", który  wygło­
szony zostanie w  niedzielę, dnia 26 bm. o godz. 
16.15 przez p. Dionizego Howko, kierow nika 
szkoły w  Potoczyskach.
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nasi
Ulewny deszcz przerw ał dalszy ciąg uroczy­

stości. Zespół tea tra lny  Czytelni m iał odegrać 
widowisko regionalne J. C ierniaka „K rakow ­
skie W esele".

Uznanie i podziękowanie za tru d y  należy się 
wszystkim  członkom Czytelni, że nie żałowali 
czasu i pieniędzy nawet, by nasza uroczystość 
dobrze wypadła.

Próby bowiem do „Krakowskiego W esela" 
odbywały się wieczorami podczas wiosennych 
robót w polu.

Wieś nasza budzi się do życia. W tym  roku 
budujem y Dom Ludowy. Idziemy z w iarą 
w  przyszłość. Młode pokolenie wsi „na nowe 
tory" pchnie życie, a społecznie żyć i praco­
wać będą ci có pod T. S. L.-owe pójdą sztandary.

J. Nowak.

Kurs T. S. L. we Lwowie.
We Lwowie zakończył się prowadzony przez 

Koło G runwaldzkie kurs T. S. L. dla dorosłych 
z zakresu VII kl. publ. szkoły powsz. Uczestni­
ków kursu  było 17, z tego 5 mężczyzn i 12 ko­
biet. Wszyscy złożyli egzamin z pom yślnym  w y­
nikiem. W śród uczestników było 2 robotników, 
2 wojskowych, 1 bezrobotny; z uczenie 2 bez­
robotne, 10 pielęgniarek.

Nowy Dom T. S. L.

Onegdaj odbyła się w Boratynie uroczystość 
poświęcenia nowowybudowanego Domu T. S. L„ 
w której wzięło udział społeczeństwo polskie 
z B oratyna i okolic, przedstaw iciele władz 
i dwie kom panie Związku Strzeleckiego.

Kurs prowadzenia cegielni potowych.
Pierw szy kurs prowadzenia cegielni polo- i 

wych w K utkorzu (pow. Złoczów, wojew. ta r-  i 
nopolskie) rozpoczął się 20 czerwca br. O tw ar­
cie kursu  miało charakter uroczysty. Wzięli 
w nim  udział członkowie K om itetu do Spraw  
Budownictwa Wiejskiego przy L. I. R„ delegaci 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajem­
nych, oraz przedstaw iciele B iura Ekonomicz­
nego Izby. O godzinie 9-tej odbyło się nabożeń­
stwo na intencję kursu, następnie wszyscy u- 
czestnicy kursu  wraz z gośćmi udali się do 
świetlicy miejscowego Koła T. S. L„ gdzie na­
stąpiło otwarcie kursu.

K urs składa się z dwóch części — teoretycz­
nej i praktycznej. Cęść teoretyczna obejmie 40 
godzin wykładowych, część zaś praktyczna po­
legać będzie na kom pletnym  przygotowaniu, 
wyrobie, wysuszeniu i w ypaleniu ok. 100.000 
sztuk cegły w  3 piecach polowych w  okresie
2-miesięcznym. Uczestnicy kursu  będą musieli 
jako zwyczajni robotnicy ceglarscy uskutecznić 
wszystkie 3 w ypały sami pod kierunkiem  m aj­
stra  ceglarskiego. W ykładowcami części teore­
tycznej są: inż. W ekluk, Czepielowski Leon, 

Krasicki, Sierpowski N. i dr Wł. Świrski.mz

Nowe książki.
Wieś w C. O. P.

Z końcem czerwca br. wyjdzie z druku nowa 
książka Romana Koseły, autora zbioru legend 
i opowieści z zamierzchłej przeszłości Sando- 

i mierszczyzny, pt.: „Sandom ierka". W nowej 
swej książce ukaże Koseła splot zagadnień, 
związanych z budową Centralnego Okręgu 
Przemysłowego i rolę stolicy Okręgu Sando­
mierza. Spraw y wsi w  tym  ośrodku przem y­
słowym zajm ują w  książce naczelne miejsce.

i
Nowa powieść chłopska.

Józef Morton, którego pierwsza powieść 
chłopska — „Spowiedź" — została przychyl­
nie przyjęta przez czytający ogół, napisał , no­

w y utw ór pt. „Opoka". Powieść ta  drukuje się 
w tej chwili w odcinku w jednym  z dzienni­
ków warszawskich. W w ydaniu książkowym  u- 
każe się na jesieni br.

Przemysł domowy zagranicą.
Nakładem  Lwowskiej Izby Rolniczej i przy 

zasiłku Związku Izb i Organizacyj Rolniczych 
w  W arszawie ukazała się praca P io tra  Sucho­
dolskiego pt.: „Przem ysł Domowy w Niemczech, 
Szwajcarii i A ustrii". Celem tej pracy jest do­
starczenie źródłowych inform acyj o aktualnej 
sytuacji praw nej i gospodarczej przem ysłu cha­
łupniczego w niektórych państw ach zagranicz­
nych.

Kronika gospodarcza.

O o piszą.
Poświęcenie krzyża w Albinówce.

Osada Albinówka powstała przed 30 laty. 
Żyliśm y tu  dotychczas jak  za światem. Nie 
m ieliśm y szkoły, ani czytelni, n ikt do nas nie 
przyjeżdżał i n ikt się nami nie opiekował, 
a dzieci nasze pow yrastały bez oświaty. Do­
piero w  r. 1937 dzięki Zarządowi Głównemu 
T. S. L. dostaliśm y szkołę. Jest to dla naszych 
dzieci praw dziw ym  dobrodziejstwem. Dzięki 
staraniom  kierowniczki szkoły założona zosta­
ła w  październiku 1937 r. czytelnia T. S. L. 
Liczy ona obecnie 29 członków.

G arstka Polaków zaczęła czuć się Polakam i 
a niejako na dowód tego ufundowaliśm y ka­
m ienny krzyż i postawiliśm y go na rozstaj­
nych drogach. Uroczystość poświęcenia krzyża 
odbyła się w niedzielę 12 czerwca z udziałem 
miejscowego proboszcza ks. Lapego, ks. pro­
boszcza z Jęzierny Białowąsa, delegata Koła 
T. S. L. z Jezierny, nacz. Samborskiego, wójta 
naszej gm iny Nowaka i p. Niezabitowskiego 
oraz około 250 uczestników z okolicznych wsi. 
Poświęcenia dokonał ks. proboszcz Białowąs, 
poczem po przem ówieniach odśpiewaliśmy Bo­
że coś Polskę. N. J.

Poświęcenie sztandaru w Samborku.
Dnia 22 m aja w  Sam borku koło Krakowa 

odbyło się uroczyste poświęcenie sztandaru 
Czytelni Towarzystwa Szkoły Ludowej. O go­
dzinie ósmej rano zebrały się liczne delegacje 
z Ochodzy, Krzęcina, Wołowic, Przegorzał, Suł- 
kowa, Łagiewnik, Pychowic, Zelczyny itd. ; 
mimo słoty od rana na wsi ruch był wielki. 
Barw ne stroje krakow skie nadaw ały swoisty 
urok  tej uroczystości. P rzy dźwiękach orkiestry 
Czytelni T. S. L. z Krzęcina ruszył barw ny ko­
rowód do kościoła parafialnego w Skawinie. 
Piękne kazanie na tem at naszej uroczystości 
wygłosił tu tejszy proboszcz ks. dr Buchała. Po­
tem  odbyło się poświęcenie sztandaru i w bija­
nie gwoździ. Mszę św. o urodzaje dla naszej 
wioski odpraw ił ks. proboszcz i wszyscy ru ­
szyli pochodem z pow rotem  do Samborka, gdzie 
odbyła się akademia.

Gości i delegatów pow itał prezes Czytelni 
M ilk Józef. K ilka deklam acyj i przem ówień 
złożyło się na całość uroczystości. Z ram ienia 
Z arządu Głównego T. S. L. przem aw iał dyr. 
Urbańczyk a z ram ienia Związku Powiatowego 
T. S. L. m gr Sidorowicz.

KWiKO,OiiH,Wi,HiW,&KKXWO,S,iH,H
Stan zasiewów.
Stan zasiewów w Polsce według danych 

Głównego Urzędu Statystycznego przedstaw iał 
się dla całego k ra ju  na 1 czerwca następująco:

Chłody i zimne w iatry  w początku drugiej 
połowy m aja nie sprzyjały wegetacji ozimy. W 
końcu m aja nastąpiła popraw a w arunków  me­
teorologicznych, zaznaczająca się ociepleniem.

W edług 56 proc. korespondentów ilość ciepła 
była dostateczna, natom iast o dostatecznym  u- 
słonecznieniu donosiło 65 proc. koresponden­
tów. Również ilość wilgoci była na ogół dosta­
teczna. M iejscami tylko odczuwano brak  opa­
dów, co niezbyt sprzyjało zasiewom jarym . 
S tan zasiewów w porów naniu z 15 m aja w y­
kazuje znaczną poprawę. Najlepiej przedstaw ia­
ły  się zasiewy ozime, zwłaszcza pszenicy, nie­
co gorzej jare, jednak i te m iały stan  wyżej 
średniego.

Stan zasiewów w poszczególnych wojewódz­
tw ach był nadal bardzo różny. W wojewódz­
tw ach centralnych, południowych i na Woły­
niu przedstaw iał się on nadal najlepiej. Nieco 
słabiej było w  województwach zachodnich. W 
województwach północno - wschodnich u trzy ­
m uje się stan  poniżej średniego, przy czym o- 
zim ina była tu  gorsza od jarych. K w itnienie sa­
dów odbywało się w w arunkach niepomyślnych, 
a jednocześnie — wedle doniesień koresponden­
tów  —  ukazały się masowo szkodniki. Ponadto 
na podstawie sprawozdań korespondentów z 
m aja  Główny Urząd Statystyczny obliczył 
zmiany, jakie zaszły w powierzchni zbóż jarych 
w  porów naniu do roku ub. Pow ierzchnia ta  
w ykazyw ała zmniejszenie, a mianowicie psze­
nica 2,3 proc., żyto 0,6 proc., jęczmień 0,9 proc., 
i  owies 0,7 proc.

Posiedzenie Rady Okręgowej Związku Spółdz.
Rolniczych.

We Lwowie odbyło się posiedzenie Rady 
Okręgowej Związku Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkowo - Gospodarczych, na k tórym  usta­
lono program  prac na r. 1938/39 oraz wnioski 
na walne zgromadzenie Związku, k tóre odbę­
dzie się dnia 27 czerwca 1938 r. P rzyjęto jed­
nom yślnie szczegółowy układ z M ałopolskim 
Tow arzystw em  Rolniczym, zapew niający ści­
słą współpracę obu organizacyj w  dziedzinie 
gospodarczego organizowania wsi, wreszcie 
rozpatrzono szereg spraw , związanych z dalszą 
pracą spółdzielni rolników  i stanu  średniego 
m iast, zm ierzającą do unarodow ienia życia go­
spodarczego.

Plantatorzy tutoniu tworzą instyt. kredytową

Centralny Związek P lantatorów  Tytoniu R. 
P. w  W arszawie zamierza powołać do życia 
w łasną insty tucję kredytow ą. Prace nad reali­
zacją tej in icjatyw y trw ają  już od dłuższego 
czasu.

Żywność najtańsza w Polsce i na Litwie.
W skaźniki kosztów żywności w kw ietnu br. 

przedstaw iały się w  niektórych większych k ra ­
jach św iata następująco: Polska ■— 52,1, Anglia 
—  88,5, Belgia — 83,7, Czechosłowacja —  80, 
Estonia — 85, F rancja  — 134,9, Holandia —

77,2 Japonia — 101,5, Jugosławia — 80,3, Li­
tw a — 46,9, Łotwa -— 73, Niemcy — 79,9, Nor­
wegia — 97,6, S tany Zjednoczone Am eryki 
Północnej — 76,8, Szwajcaria — 82,2, W ęgry 
— 75,3, Włochy — 94,2.

Obrót zwierzętami rzeźnymi.
W kw ietniu br. spędzono na większe targo­

wiska zwierzęta w k ra ju  bydła rogatego ogółem 
23.812 sztuk, cieląt — 46.099, trzody chlew­
nej — 75.813, owiec i kóz — 1.253.

Kontyngenty na eksport owiec.
Francja  przyznała Polsce na II kw artał br. 

kontyngenty  na przywóz 1.000 owiec oraz
1.750 q świeżej i mrożonej baraniny. Na po­
wyższe ilości będą stosowane m inim alne staw ­
ki tary fy  celnej. Dla dokonania przywozu a rty ­
kułów  tych do Francji wym agane jest uzyska­
nie zezwolenia francuskiego m inisterstw a rol­
nictwa, k tóre jest udzielane na podstawie za­
świadczeń Polsko - Francuskiej Izby Rolniczej.

Organizacja eksportu cebuli.
Polski Związek Producentów  W arzyw  w y­

stąpił z m em oriałem  do K om itetu Organizacji 
Wywozu i K om itetu Finansow ania Wywozu 
Rady H andlu Zagranicznego w spraw ie orga­
nizowania eksportu cebuli na  jesieni bieżącego 
roku. W ysunięto szereg wniosków, m ających 
na celu poparcie eksportu cebuli.



Nr 26 N A S Z A  P R A C A Str. 5.

Zamiast kościołów budowano cerkwie.
Polski chłop i polski szlachcic zagrodowy 

w Małopolsce to sąsiedzi i bracia, którzy — jak  
od wieków — tak  i dziś stoją tu  na straży Rze­
czypospolitej.

Jednej są narodowości, lecz obrządek bywa 
różny. Są u nas Polacy chłopi i szlachta obrząd­
ku grecko-katolickiego.

Jak  to się stało, że olbrzym ia większość Po­
laków należy do obrządku łacińskiego, a tu  
u nas ty lu  jest Polaków innego wyznania?

Pisze o tem  sen. Wł. Pulnarow icz w  swej 
książce „Rycerstwo polskie Podkarpacia":

W czasach osadnictwa na ziemiach wschod­
nich, przez wiek XIV do XVII, ściągano ze 
wszech stron ludzi do pracy na roli. Dla tej 
i tubylczej ludności polscy możnowładcy i za­
można szlachta budowali cerkwie. Przy cer­
kwiach na odpowiednio wyposażonych w zie­
m ię popostwach osadzono duchownych wschod­
niego obrządku. Podobnie fundowali cerkwie 
i probostwa królowie polscy i starostow ie kró­
lewscy we wsiach królew skich czyli tak  zwa­
nych królewszczyznach. Jeszcze dziś jest dużo 
cerkw i na Podkarpaciu fundow anych przez kró­
lów polskich. Kościoły budowano tylko po 
m iastach i w ielkich rezydencjach pańskich.

K iedy szlachta była jeszcze zamożniejszą, 
jeździła do dalekich nieraz kościołów i tam  
czerpała straw ę duchową i załatw iała wszyst­
kie potrzeby religijne. Jednak  z czasem, w sku­
tek  rozradzania się i rozdrabniania się fortun, 
szlachta zaczęła podupadać gospodarczo. Do 
kościoła i siedziby proboszcza łacińskiego było 
daleko, zubożały szlachcic zagrodowy nie mógł 
sobie na taki wyjazd zawsze pozwolić, więc ko­
rzystał z miejscowej cerkwi. W tej cerkwi w re­
szcie fundow ała sobie szlachta osobne ołtarze 
„szlacheckie", przy których od czasu do czasu, 
ksiądz łaciński obsługujący parafian  danej o- 
kolicy, odpraw iał nabożeństwo w obrządku ła­
cińskim. Nieraz naw et i ksiądz unicki, często 
sam  szlachcic polski, wstąpiwszy do sta­
nu duchownego obrządku greckiego, w  którym  
wolno m u było zawrzeć związek małżeński, 
pełniąc obowiązki duszpasterskie w  tej samej 
miejscowości lub sąsiedztwie, udzielał polskiej 
szlachcie Kom unii św. podług obrządku łaciń­
skiego i kazania m iewał w  języku polskim.

Z tych to czasów pochodzi podział cerkwi na 
dwie połowy, zachowany do dziś dnia w  wielu 
cerkwiach, jednej — po której przed ołtarzem  
swoim stała i m odliła się szlachta i drugiej wło­
ściańskiej („rustykalnej").

W ten  sposób zaczęła się szlachta zagrodowa, 
a z nią i chłopi polscy, jak  tu  ich nazywano 
„m azurzy", przyzw yczajać do cerkwi i do ko­
rzystania z usług duchownego, obrządku unic­
kiego. Zaczęto więc brać śluby i chrzcić dzieci 
w cerkwi, bo, jak  wspomniano, zubożenie szlach­
ty  u trudniało w yjazdy do kościołów rzym sko­
katolickich i swoich parafij położonych nieraz
0 kilkanaście mil.

Ze szlachtą zagrodową zaczęła przyjm ować 
obrządek grecko-katolicki również i służba 
dworska, przybyw ająca tu  licznie z zachodnich 
ziem Polski i rzem ieślnicy wiejscy, także w 
większości pochodzenia szlacheckiego, liczni 
dzierżawcy, adm inistratorzy i oficjaliści na ob­
szernych królewszczyznach Podkarpacia.

Z tych powodów oraz przez obcowanie w  ży­
ciu codziennym z miejscową ludnością w iejską 
pochodzenia ruskiego, szlachta zagrodowa stop­
niowo przeszła w  dużej części na obrządek gre­
cko-katolicki i zaczęła używać w życiu potocz­
nym  języka ruskiego.

W ykorzystali to w czasach niewoli A ustriacy
1 — dążąc do zniszczenia polskości — zaczęli 
wpisywać naszą szlachtę w yznania grecko-ka­
tolickiego do wykazów narodowości ruskiej. 
W tym  celu wprowadzono szkoły ruskie, w  któ­
rych dzieci szlacheckie ostatecznie m iały za­
pomnieć o swoim polskim  pochodzeniu, zaagi- 
towano duchowieństwo grecko-katolickie, by 
przeciągała „łacinników" na obrządek wschodni.

N iektórzy księża ruscy, którzy poszli na lep 
austriacki zaczęli w m etrykach opuszczać przy­
domki szlacheckie i przekręcać nazwiska. Zda­
rzało się tak, że niejedna rodzina w  ten  sposób, 
gdzieś w  ciągu czasu zagubiła swe polskie naz­
wisko, a została tylko przy przydom ku, k tóry  
również ruszczono. Stało się to z jedną z rodzin 
Dobrzańskich-Białasów i Demkowiczów i wielu 
innym i. Przekręcono nazwiska Dębicki na Du-

bicki, Gliński na Hłyńskyj, Męciński na M en- 
tyński, Kulczycki na Kilczyćkij, Garbowskich- 
Sulimów potomków po bracie Zawiszy Czar­
nego na Garbiwskich, Klonowskich na K''oniw- 
skich.

Podobnie rzecz się m iała i z imionami 
chrzestnym i, gdzie w brew  życzeniu rodziców 
nadawano w miejsce imion używanych w ro­
dzinie z kalendarza polskiego, imiona czysto ru ­
skie Fedorów, Iwanów, W asylów itp.

W ten sposób w  czasach zaboru austriackie­
go tych, którzy wyznawali obrządek grecki za­
częto stopniowo zaliczać do narodowości ru ­
skiej i wmawiano w  tę  ludność, że kto grecko- 
katolik, to nie Polak, lecz Rusin, względnie 
Ukrainiec.

Gdy okres niewoli coraz bardziej się prze­
dłużał, A ustria coraz silniej panowanie swe na 
ziemiach polskich ugruntow yw ała a społeczeń­
stwo polskie, szczególnie sfery przodujące, 
szlachtą zaściankową coraz to m niej, a w resz­
cie zupełnie przestały się zajmować.

Czyż można się przeto dziwić osłabieniu po­
czucia polskości wśród szlachty zagrodowej, 
wśród tych polskich osadników wojskowych,

L ite ra tu ra  polska ostatnich la t w ykazuje du­
że zainteresowanie wsią polską, biorąc jej ży­
cie i spraw y za tem aty  do mniej lub bardziej 
interesujących powieści. Zainteresow anie to nie 
jest przypadkowe, czy też wynikłe z „mody", 
lecz w ynika ono z przyczyn znacznie głęb­
szych.

Wieś nasza przestaje być zacofaną, staje  się 
co raz bardziej uświadomioną pod względem 
społecznym, politycznym  i ku ltu ralnym  i ma 
przed sobą wiele zagadnień i problemów, króre 
pociągają pisarzy. Stąd wysiłki i próby przed­
staw iania jej życia w tych  ważnych momen­
tach jej rozwoju. Może nie wszystkie te wysiłki 
były w  stu  procentach udałe i o to niech się 
sprzeczają k ry tycy  i literaci, w  każdym  razie 
faktem  jest, że lite ra tu ra  polska wzbogaciła 
się kilkom a poważnymi pozycjami tra k tu ją ­
cymi o wsi.

Książkę pt. „Pam iętniki chłopów", pracę 
zbiorową w ydaną przez Insty tu t Gospodarstwa 
Społecznego napisali chłopi, zwyczajni sobie 
chłopi, k tórych ty lu  żyje i pracuje po wsiach. 
W ielu z nich zapewne po raz pierw szy brało się 
do pisania, gdyż pisali swoje życiorysy ołów­
kiem, a naw et na pakunkow ym  papierze. Pros­
tym, ale często pięknym  stylem , m am y tu  przed­
staw iony obraz wsi, k tó ra  rozpaczliwie boryka 
się z kryzysem . Jest głód, bieda i rozpacz bez­
nadziejna, gdy zapałki dzieli się na cztery czę­
ści, gdy nie m a czasami kaw ałka chleba i opę­
dza się byle czym, by tylko dożyć ju tra . Obraz 
praw dziw y, sm utny i stanow iący chyba doku­
m ent dla historii wsi z okresu kryzysu, ale jed­
nak nie beznadziejny.

N ikt z tych  ludzi nie załam ał rąk, n ik t nie

których polscy królowie wysłali tu, by byli 
stróżami polskości i państwowości polskiej na 
wschodnich rubieżach Państw a, — jeśli od ko­
lebki do mogiły, nad tym  polskim szlachcicem 
nik t inny nie czuwał, jak  tylko ruski duchowny 
greckiego obrządku, zaprawiony jadem  szowi­
nizm u i nienawiści do wszystkiego co polskie 
i łacińskie. W iadome są sposoby zohydzania 
i w yśm iew ania z tej strony stanu rycerskiego 
i szlachectwa polskiego.

Celowali w  wyśm iew aniu zubożałej szlachty 
także austr. urzędnicy Niemcy i Czesi, nasłani 
tu  przez austrjacki rząd centralny w  W iedniu. 
Z ziemianami, właścicielami dużych m ajątków  
ziemskich urzędnicy ci liczyli się, bo ciągnęli 
od nich różne korzyści m aterialne, natom iast 
szlachcic zagrodowy był traktow any przez nich 
jako coś nienawistnego. W interesie A ustrii by­
ło, by polskość na terenie zabranym  osłabić. 
Nie leżało w  jej intencjach wyróżniać i trzym ać 
tę w arstw ę ludności, w  której żyłach płynęła 
krew  polska i były żywe jeszcze dążenia do od­
zyskania z pow rotem  niepodległości Państw a 
Polskiego, k tóreby natychm iast Galicję od 
A ustrii odebrało.
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poddał się rozpaczy i rezygnacji, trw a  walka 
o życie, możność istnienia, o lepszą dolę. W al­
ka ciężka, ale uparta  i tworząca nowe wartości: 
h a rt ducha, siłę woli i głęboką w iarę w lepszą 
przyszłość. Byle tymczasem  mieć za pracę 
choćby skrom ne wynagrodzenie, byle żyć i 
szkolić dzieci, byle wyciągnąć chałupę pod 
dach, byle wypłacić dawniej kupione pole. Bo 
przecież m usi przyjść czas, że wszystko się 
zmieni, że minie kryzys i bieda i jeżeli już nie 
nam, to naszym  dzieciom będzie lepiej.

Ta ciężka w alka o możność istnienia, k tóra 
tak  często absorbuje ludzi, nie jest jednak je ­
dyną troską wsi. Spraw y i praca społeczna 
znajduje w  jej życiu również poczesne miejsce. 
Czy będą to prace oświatowe, czy insty tucje 
użyteczności publicznej, wszystko jest przed­
m iotem  trosk i starań, a przede w szystkim  p ra ­
cy, często długotrw ałej, ofiarnej i bezintere­
sownej.

Bije z tej książki bezpośredność przeżyć i si­
ła niezwykła, k tóra tw orzy mocny obraz wsi, 
idącej w ielkim i krokam i naprzód, walczącej o 
praw o do życia i b ran ia  należytego udziału w  
spraw ach tw orzenia k u ltu ry  i um acniania pań­
stwowości polskiej. „Pam iętniki chłopów" są 
w  naszej litera tu rze  społecznej pozycją ba r­
dzo cenną, k tó ra  powinna zwrócić większą u- 
wagę na położenie wsi i ulżyć jej ciężkiej doli.

Józef Kulaga.

Daj grosz na F. 0. N.

Na zapalnym pograniczu.
Cały teren  okoliczny „Śnieżki" oraz Gór 

Św ierkowych w Niemczech na pograniczu su­
deckim  został zam knięty dla ruchu publicznego. 
Zarządzenie to tam t. w ładze form alnie m oty­
w ują pracam i leśnym i w  związku z zam iarem  
wyłączenia tych  terenów  pod park  naturalny . 
W istocie są tam  budowane stanow iska arty le­
ryjskie, punk ty  obserw acyjne przeciwlotnicze. 
Wieże obserw acyjne są ruchom e, zapadające 
się pod ziemię na głębokość 10 m etrów. W gar­
nizonach, położonych na pograniczu i w  jednost­
kach odziałów wojsk zmotoryzowanych, są 
poczynione ostatnio próby na w ytrzym ałość 
wozów motorowych, a to celem uniknięcia tych 
niespodzianek widocznie, k tóre m iały miejsce 
podczas wm arszu do Austrii, kiedy to od 10 — 
20% wozów całkowicie nie odpowiadało swoim 
zadaniom, stanowiąc dużą przeszkodę w kon­
centracji i w  marszu.

W Pradze zjaw iła się u m inistra spraw  wew­

nętrznych delegacja „Związku Czechów Po­
granicznych", k tóry  to związek jest organizo­
w any przez stronnictwo agrarne, którego człon­
kiem  jest równie obecny m inister spraw  w ew ­
nętrznych d r Cerny. Delegacja ta  oświadczyła, 
że położenie Czechosłowaków na terenach po­
granicznych niem ieckich staje się nie do w y­
trzym ania. A gitacja henleinowska, zwłaszcza 
od m om entu zorganizowania przez nich własnej 
straży porządkowej, k tó ra  jest niczym  innym, 
jak  tylko dosłowną kopią szturm ów ek h itle­
rowskich, tak  pod względem organizacyjnym, 
jak  również pod względem prowadzenia akcji, 
p rzybrała tak  na sile, że Niemcy postępują tak, 
jak  gdyby już należeli do Trzeciej Reszy. M ają 
również m iejsce wypadki te rro ru  w  stosunku 
do Czechosłowaków. Delegacja domagała się 
w ydania stanowczych zarządzeń przeciwko 
w prost fanatycznej akcji henleinowców.

Książka pisana przez chłopów.
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CZY WIECIE, że 220 kilo węgla, które kosztuje średnio zł 7.48 dają tyle ciepła, co metr przestrzenny drzewa o wadze 500 kg, które 
kosztuje 10 zł.
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Suszarnia gospodarska.
Rok rocznie m arnujem y olbrzymie ilości o- 

woców i grzybów, ponosząc dzięki tem u wielkie 
s tra ty . Nasze gospodarstwa wiejskie powinnyby 
zainteresować się bliżej suszarnictwem , jako u- 
bocznym a wcale niem ałym  źródłem zarobku. 
N iestety dotychczas stał tem u na przeszkodzie 
brak  dokładnie opracowanych planów suszarni. 
Obecnie laboratorium  przem ysłu żywnościo­
wego Związku Izb Przem ysłowo-Handlowych 
kom unikuje, iż ukazały się i są do nabycia pla­
ny  robocze następujących typów  suszarni: 

Suszarnia domowa, przenośna, ze szczegóło­
w ym  opisem oraz zwięzłymi instrukcjam i od­
nośnie techniki suszenia, z 2-ma rycinami. 
Koszt egzem plarza wynosi zł 0.30; 2) suszarnie 
gospodarskie na grzyby i owoce, w ykonane z 
drew na i cegły na ca 150 kg surowca na dobę 
(typ Nr. 1 — kosztuje zł 380.—), ca 300 kg su­
rowca na dobę (typ Nr. 2 —  kosztorys zł 
556.—), ca 500 kg surowca na dobę (typ N r 3 — 
kosztorys zł 750.—). Cena egzemplarza, obej­
m ującego 4 p lany wraz z rycinam i oraz szcze­
gółowym opisem wym ienionych trzech typów, 
wynosi zł 3.— . 3) Suszarnia podłogowa, prze­
znaczona wyłącznie na jabłka, o pojemności 2,5 
tony surowca na  dobę — z dokładnym  opisem

WYDAWNICTWA SEKCJI WSCHODNIEJ
Towarzystwa Szkoły Ludowej we Lwowie.

Popularne referaty:

Prof. Dr St. Grabski: Szkoła a  o byw ate l P a ń ­
s tw a  i jego  ro la  spo łeczna zł 0.30

Stan isław  Łem picki: R ola k u ltu ry  po lsk ie j na
Z iem iach  P o łudn iow o  W schodnich  zł 0.30

Stan isław  Chruściel: S zkoła p ań stw o w a  
a m niejszości n arodow e w  Polsce i za g ra ­
n icą  zł 0.30

Dr Stan isław  K upczyński: Z naczen ie  języka
polsk iego  i p leb iscy t szkolny  zł 0.30

Dr Stefan  TJhma: P o trzeb y  k u ltu ra ln e  M ało­
polsk i W schodniej zł 0.30

R. Orłoś i K. Piątkow ski: In s tru k c ja  do p ro ­
w adzen ia  gospodark i p ien iężne j w  C zytel­
n iach  T. S. L. zł 0.10

Z am aw iać  w  K sięg a rn i T. S. L. — Lw ów , B ato rego  30. 
lu b  w  b iu rze  Z a rząd u  G łów nego T. S. L. w e L w ow ie 
po po p rzed n im  w p łacen iu  na leży to śc i czek iem  P. K . O. 

n r  501-201 po do liczen iu  20 g r n a  porto .

Związek Gmin W iejskich urządził na terenie | 
Małopolski W schodniej szereg zjazdów sołty­
sów, którzy obszernie wypowiedzieli się w  spra­
wach najżyw iej obecnie wieś obchodzących 
z punktu  widzenia gospodarczo-adm inistracyj­
nego.

Zgłoszono żądania skomasowania nakazów 
płatniczych podatkowych. Obecnie czasami o- 
trzym uje jeden p łatn ik  15 nakazów. Omawiano, 
by wszystkich mieszkańców gm iny podciągnąć 
do rów nych świadczeń dodatkowo uchwalonych, 
np. na  budowę szkół.

Plagą rozpowszechnioną szczególnie w  po­
w iatach C. O. P. jest włóczęgostwo, grozi ono 
zawlekaniem  chorób, pożarami, nie biorąc już 
naw et pod uwagę w ielu szkód, wyrządzanych 
przez włóczęgów.

Koniecznym staje się uregulow anie finansów, 
zrównoważenie budżetów gminnych, celem u- 
w olnienia gmin od w ielu zbędnych czynności. 
Gdy gm iny otrzym ywać będą czynności zleco­
ne, wym agające kosztów, winno zawsze być 
wskazane źródło pokrycia tych  kosztów.

oraz 7-ma planam i i rycinami. Koszt egrzem- 
plarza wynosi zł 3.—. W najbliższym  czasie zo­
stanie ukończony druk  podręcznika pt. „Su- 
szarstw o“, om awiający szczegółowo technolo­
gię suszenia produktów  żywnościowych, jak 
owoców, grzybów, warzyw, jaj i m leka — cena | 
zł 4.— . Nadto ukaże się specjalna odbitka pt.

Powiększenie
W m iarę zwiększenia się w  ulu zapasu miodu 

m atka czerwi obficiej. Trzeba w tedy dopilno­
wać, żeby wobec ciasnoty gniazda pszczoły nie 
założyły mateczników, gdyż oznaczałoby to, że 
sposobią się rójki. Przede wszystkim  trzeba po­
szerzać gniazdo, zakładając ram ki z pszczelą 
(nie trutow ą) węzą. Ustaliło się zdanie, że na j­
lepiej jest powiększać gniazdo stopniowo. W 
braku ram ek z gotową węzą, można stawiać 
ram ki z p lastram i nieodbudowanymi (węzą 
sztuczną). W takim  razie zaleca się zwiększać 
je w  środku gniazda, gdyż wtenczas pszczoły 
szybciej zabierają się do obciągania w nich ko­
mórek, a m atka chętniej niż w  starych składa 
tam  jajka. O twierając ul, aby regulować gniaz­
do, w inniśm y raz jeszcze zbadać stan czerwia. 
Gdy jest go mało i pszczoły m ają m ateczniki — 
to dowód, że m atka jest stara. Pszczoły same 
chcą ją  usunąć, lecz nie zawsze do tego docho-

Mleko kwaśne otrzym ujem y w gospodar­
stw ach wiejskich zazwyczaj z m leka surowego, 
nie przegotowanego. Jeżeli krow y są zdrowe, 
to wszystko w porządku. Jeżeli jednak w m leku 
krowim  znaleźć się mogą bakterie  chorobotwór­
cze, czy z powodu choroby krowy, k tó ra  nie 
może się przenieść na ludzi, czy też z pow oJu 
panującej w  tym  okresie choroby zakaźnej, 
k tóra m ogłaby się przyplątać przez wodę za •• 
każoną bakteriam i — to wówczas lepiej zakwa­
szać mleko przegotowane. Jest to wskazane 
szczególnie w  tym  wypadku, gdy zakwaszamy 
mleko odciągane na wirówce w  m leczarni gdzie 
zlewa się mleko od w ielu krów, z k tórych nie-

Przy szacunkach pogorzeli w inni w ystę­
pować sołtys i dwóch najpow ażniejszych go­
spodarzy. Gdy następuje podwyżka cen drew ­
na, cena szacunkowa budowli w inna być zwięk­
szoną, a nie jak  dotychczas, że gdy ceny drew ­
na spadły, to P. Z. U. W. obniżył cenę szacun­
kową, jednak  gdy ceny wzrosły, podwyżka nie 
nastąpiła. Budowle w inny być szacowane indy­
widualnie, gdy chodzi o amortyzację.

S traży pożarnych na Podkarpaciu nie należy 
zaopatryw ać w sprzęt strażacki m otorowy ze 
względu na kw estię lokomocji w  górach, należy 
natom iast zaopatrzyć w  większą ilość sprzętu 
strażackiego, dającegb się użyć należycie w  o- 
kolicach górskich. Należy znieść odpowiedzial- 
wójtów  za stan  zaworów przy sikawkach, po­
nieważ za to w inien być odpowiedzialny in ­
struk tor pożarniczy, jako fachowiec przebyw a­
jąc w  teren ie więcej, jak  w  mieście powiato­
wym. Odpowiedzialność w ójta pow inna zostać 
ograniczoną do obowiązku zgłaszania niedom a- 
gań zaworów instruktorow i pożarniczemu.

„G rzyby11 — zbiór, suszenie i gatunki — cena zł
0.40. Na powyższe w ydaw nictw a nie trzeba pi­
sać zamówienia. W ystarczy wpłacić należność 
do P. K. O. Nr. 6.200 — Związek Izb Przem y­
słowych i podać na odwrocie blankietu nadaw ­
czego ty tu ł zamówionej pracy.

Należy mieć nadzieję, że obecnie, dzięki ist­
nieniu planów roboczych suszarni gospodar­
czych, ziemie nasze, zasobne w owoce i grzyby, 
pokryją się całą siecią suszarni gospodarczych, 
k tóre zwiększą naszym  rolnikom, właścicielom 
sadów, lasów ich dochody.

gniazda w ulu.
dzi. Niekiedy tak i stan rzeczy w yw ołuje rójkę. 
Należy tem u bezzwłocznie przeciwdziałać.

Po pewnym  czasie, może już po kilku dniach, 
kiedy pnie w poszczególnych ulach dochodzą 
do pełniejszej siły a okres pożytku się na dobre 
rozpoczyna, usuwam y pokryw ki z otworów w 
powałach uli, kładziem y w to miejsce k ra ty  i 
usuwam y nadstawki. Ponieważ pszczoła składa 
miód w kom órkach tru tow ych i pszczelich 
(chętniej w  pszczelich) — można pozakładać w 
nadstaw kach ram ki obu wym iarów  komórek. 
Pniom  słabym, o ile nie zostały wiosną skaso­
wane, nie dajem y nadstawek, gdyż w tedy czę­
ściowo zaprzestałyby pracować w polu, a za­
brały  się do przenoszenia miodu (co praw da nie 
zawsze) z dolnych części ram ek w ulu do nad­
stawki. Zaleca się powiększyć im  tylko gniazdo 
lub otworzyć m agazyn w boku ula za pomocą 
zasuwki w przeszkodzie.

jedna może być chora na gruźlicę. Oczywiście 
najlepsze i praw dziw ie pożywne jest mleko nie 
odciągane, zwłaszcza dla dzieci powinno być 
pełne.

Mleko przeznaczone do zakwaszenia zagoto- 
w ujem y i natychm iast potem  studzim y (do cie­
płoty 20 stopni). Następnie w lewam y w ystu- 
dzone mleko do garnka glinianego lub kam ien­
nego, do szklanego słoja lub porcelanowej 
wazki i zakwaszamy, dodając na 1 litr  m leka 
2 łyżki stołowe dobrze zakwaszonego m leka 
albo dobrej śm ietany. Po dokładnym  w ym ie­
szaniu staw iam y garnek z m lekiem  w miejscu 
ciepłym, ale nie w  gorącej kuchni. Po 24 go­
dzinach, a więc na drugi dzień, mleko jest go­
towe. Jeżeli chcemy przetrzym ać je dłużej, na­
leży wynieść je  na chłód, do lodowni, chłodnej 
piwnicy lub spiżarni. Mleko tak  zakwaszone 
odznacza się m iłym  smakiem, zbliżonym do 
sm aku kwaśnej śm ietany i tw orzy gęstą, jed ­
nolitą masę, nie podchodzącą łatw o serw atką. 
W chłodzie można je przetrzym ać dość długo 
bez zm iany smaku.

Jak zapobiec poceniu się.
N ajważniejszym  środkiem  zapobiegawczym 

przeciwko nadm iernem u wydzielaniu potu jest 
utrzym yw anie ciała w  czystości. Należy dwa 
razy dziennie myć pocące się m iejsca ciała, 
przysypyw ać je proszkiem  salicylowym  lub w a- 
zelinowym i wcierać -—• maść terenlow ą.

W w ypadkach wydzielania przykrego odoru 
należy stosować kąpiele z nadm anganium  po­
tasu  dwa razy tygodniowo. W w ypadkach 
wzmożonego pocenia się stóp — należy codzień 
myć nogi w  zimnej wodzie z dodatkiem  kilku 
kryształków  nadm anganium  potasu aż do ró­
żowego zabarw ienia p łynu lub w naparze z kory 
dębowej. Po tym  zabiegu osuszyć dobrze nogi 
i przypudrow ać proszkiem  salicylowym.

W sypywać do pończoch proszek salicylowy, 
wazelinowy lub dialinowy. Do bucików w kła­
dać specjalne w kładki z łyka i posypywać je  
taniną. Pom iędzy palce, k tórych skóra uszko­
dzona jest przez pocenie się, w kładać w atę lub 
gazę.

mwwtwwwwwtwwwwwww MMWWMW
Co obchodzi wieś na odcinku spraw 

administracyjno-gospodarczych.

Smaczne i zdrowe mleko kwaśne.
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Radio chroni przód piorunami.
W ielu posiadaczy radia n u rtu je  w lecie o- 

bawa, że piorun uderzy w antenę, zniszczy ko­
sztowny odbiornik, co gorsza, wyrządzi krzyw ­
dę domownikom. Obawa ta  jest nieuzasadniona. 
S tatystyka wykazuje, że na sto uderzeń pioru­
na zaledwie kilka uderzyło w  antenę i to w  an­
tenę nieuziemioną. Natom iast nie zanotowano 
ani jednego wypadku, uderzenia pioruna w an­
tenę, uziemioną prawidłowo w czasie burzy.

Piorun uderza zwykle w  samotne wysokie 
drzewa, wieże, budynki stojące na wzniesieniu, 
kom iny fabryczne itd. Kiedy nad domem sto­
jącym  samotnie rozwieszona jest antena, to jest 
przew odnik metalowy, odizolowany od ziemi, 
stanow i ona most, po którym  wyładowanie 
elektryczne może przebiec. W tedy jednak, gdy 
antena jest uziemiona, tj. gdy przew odnik zo­
staje  połączony z ziemią w sposób m niej, lub 
więcej trw ały  antena staje się przedm iotem  u- 
ziemionym tak  samo, jak  dom, drzewo czy inny 
przedm iot w terenie, z tą  jednak różnicą, że u- 
ziemienie jest lepsze niż uziemienie domu, 
w skutek tego droga elektryczności do ziemi jest 
ułatwiona.

A ntena uziemiona w sposób praw idłow y chro­
ni przed uderzeniem  pioruna, zbierając bowiem 
ładunki elektryczne z otaczającej atm osfery 
antena uziemiona sprowadza te ładunki do zie­
mi, zm niejszając w  ten  sposób znakomicie nie­
bezpieczeństwo gwałtownego wyładowania.

Należy jedynie pam iętać o tym , że antena 
m usi być zainstalow ana i uziemiona praw idło-

-

Kącik humoru.
Mieszczanin w ygrał na loterii i kupił m ają­

tek ziemski. Urządza wielkie przyjęcie dla zna­
jom ych więc woła rządcę i mówi:

— Proszę zarżnąć dziś świnię.
— Ależ ona będzie prosić!
— W szystko jedno, zarżnij pan, choćby pła­

kała rzew nym i łzami!
* * *

10-letni chłopiec do dziadka:
— Dziadziu! Skąd się wzięła na świecie mo­

ja  mamusia?
— Bocian ją  przyniósł, moje dziecko.
— A tatusia?
— Także bocian przyniósł.
— A dziadzia?
— No, tak samo, kochanie.
Chłopiec (do siebie): Trzeba m u chyba po­

wiedzieć, bo um rze i nie dowie się.
* * *

Sędzia do oskarżonej:
— Jak  się oskarżona nazywa?
— Anna Patyczek, do usług.
— Wolna, czy nie?
— Czasem wolna, czasem nie.
— Pytam  się: panna, czy m ężatka?
— Oczywiście, że mężatka.
— Jakie wyznanie?
— Ma mój mąż.
— Co m a mąż?
— W ezwanie.
— W iem do licha, że m a wezwanie. Była ka­

rana?
— Tak, raz, ale politycznie.
— Za co?
— Za kradzież węgla.
— He ma lat?
— Kto?
—  No kto, ja?!
— A, pan sędzia będzie miał teraz 45.

* * *
Do domu schodzą się goście. Jak to często

bywa, nastrój na razie jest niewyraźny i go­
ście oglądają się, czem by tu się zająć. Ciocia 
tedy pyta małego Kazia:

— No, co tam u was w  domu słychać?
—  Mamusia urodziła dziecko!
— Już, co ty mówisz? Chłopiec czy dziew­

czynka?
— Chyba dziewczynka, bo już ją pudrowali.

* * *
W pewnym garnizonie dowódca był gorącym  

przeciwnikiem alkoholu. Aby oduczyć żołnie­
rzy od picia wódki, kazał porozwieszać w  ko­
szarach tablice z napisami:

„Alkohol zabija".
Nazajutrz znalazł na tablicach dopiski:
„Żołnierz nie boi się śmierci".

wo, to znaczy, że linka antenow a powinna być 
dostatecznie gruba i od podpór, na k tórych jest 
rozwieszona — należycie odizolowana. Uzie­
mienie powinno być w ykonane w sposób nastę­
pujący: blacha żelazna cynkowana o powierz­
chni conajm niej 1 m 2 powinna być zakopana 
na poziomie wody podskórnej, aby była stale 
wilgotna, przewodnik prowadzący od owej bla- 
dwójnej grubości w stosunku do linki anteno-

PROGRAM AUDYCYJ
od dnia 26 czerwca do dnia 2 lipca 1932 r.

Niedziela, dnia 26. VI. — o godz. 7.15 Audycja 
poranna. — 9.15 Regionalna transm isja z Nowego 
Sącza. — 12.03 Poranek muzyczny Orkiestry P. 
R. — 13.00 „Książki mojego dzieciństwa" — szkic 
literacki. — 13.15 Muzyka obiadowa z Nowego 
Sącza. — 15.00 Audycja dla wsi. — 16.30 „Zaczaro­
wany kurant" — słuchowisko. — 18.00 „Podwie­
czorek z ogródka" —• transm isja z restauracji we 
Lwowie. — 20.05 Muzyka z płyt. — 21.00 „T a-jo j“, 
wesoła audycja ze Lwowa. — 22.00 „Don Pas- 
quale“ — opera Donizetti’ego.

Poniedziałek, dnia. 27. VI. — o godz. 6.15 Audy­
cja poranna. — ii.00 Audycja dla poborowych. —
11.20 Płyty. — 12.03 Audycja popołudniowa. — 15.15 
Wesoła audycja dla dzieci. — 15.30 Skrzynka tech­
niczna. — 16.00 Zespół instrumentalny J. Gerta.- —
16.45 Upiór morski z Moldefiordu — felieton. —
17.00 Muzyka taneczna. — 18.10 Koncert kameral­
ny — Transm ija z Uniwersytetu J. Piłsudskiego.
19.00 Audycja żołnierska. — 19.30 „W stratosferze 
towarzyskiej" — koncert rozrywkowy. — 21.00 Au­
dycja dla wsi. — 21.10 „Pieśni morskie". — 22.00 
V wieków dawnej muzyki.

Wtorek, dnia 28. V. — o godz. 6.15 Audycja po­
ranna. — 11.00 Audycja dla poborowych. — 11.20 
Płyty. — 12.03 Audycja południowa. — 15.15 Obo­
zowy dzień — audycja dla dzieci. — 16.05 Kon­
cert rozrywkowy. — 16.45 Po pienińskich zako­
lach Dunajca — opowiadanie. — 17.00 Muzyka ta- 
teczna. — 18.00 Społeczeństwo termitów — poga­
danka. — 18.10 Obrazy morskie. — 19.00 Koncert 
z Wilna. — 19.30 „Z Gdyni na dalekie lądy". — 
W przerwie anegdoty z podróży „Daru Pomorza". 
20.51 Audycja dla wsi. — 21.10 „Moja piękna wieś", 
transm isja z Belgradu. — 22.00 Koncert solistów.

Środa, dnia 29. VI. — o godz. 7.15 Apel polskich 
m arynarzy — transm isja ze statku wojennego 
w Gdyni. — 7.30 Koncert poranny w wyk. Ork. 
M arynarki Wojennej. — 9.00 Transm isja nabo­
żeństwa z Gdyni. — 11.00 „Serce W ładysława IV", 
felieton. — 11.10 Koncert z płyt. — 12.03 Poranek 
muzyczny. — 13.00 „Dannemora" — wyjątek z po­
wieści. — 13.15 Muzyka obiadowa. — 15.00 „Miasto 
Gdynia" — słuchowisko dla dzieci. — 15.30 Audy­
cja dla wsi. — 16.30 Kapela ludowa. — 18.00 „Bi­
skup z Miry" — słuchowisko. — 18.30 „Na mor­
skiej fali" — koncert. — 20.05 Muzyka taneczna. —
21.10 „Chopin a polska ziemia". — 22.50 Capstrzyk 
polskich marynarzy — transm isja ze statku wo­
jennego w Gdyni.

Czwartek, dnia 30. VI. — o godz. 6.15 Audycja 
poranna. — 11.00 Audycja dla poborowych. —
12.03 Audycja południowa. — 15.15 „Wielki dzień 
Juluka Horoszki" — opowiadanie dla dzieci. —

Mała Stasia: Mamusiu, kiedy ja wyjdę za 
mąż dostanę takiego męża, jak tatuś?

— Matka: Tak, moje dziecko.
Mała Stasia: A jeśli nie wyjdę za mąż, będę 

taka, jak ciocia Marysia?
Matka: Tak, moje dziecko.
Mała Stasia woła zrozpaczona: Ach jakie to 

straszne, czyż nie ma jakiegoś innego wyjścia, 
mamusiu?!

* * *
— Chciałabym jeszcze pana prosić, panie dy­

rektorze — mówi matka — by pan był wyro­
zumiały dla Jacusia przy ocenie decydującego 
zadania. On jest mianowicie, jeśli mi tak wolno 
się wyrazić, nieco nieśmiały, szczególnie w  or­
tografii.

*  *  *

— Niech pan kupi to lekarstwo na łysinę,
a ręczę panu, że po dwóch miesiącach będzie 
pan miał bujne owłosienie.

dwójnej długości w  stosunku do linki anteno­
wej. Prowadzenie tego przew odnika powinno 
być w ykonane najkrótszą drogą bez nagłych 
skrętów  i załamań. Przełącznik uziem iający 
powinien być kontrolowany, czyszczony, aby 
wszystkie kontakty  m iały zawsze połysk m eta­
liczny.

W tym wypadku antena pioruna nigdy nie 
sprowadzi.

16.00 Łódzka Orkiestra Salonowa. — 17.00 Muzyka 
taneczna. — 18.00 Jan  Matejko — odczyt. — 18.10 
Pieśni. — 18.30 „Pola Elizejskie" — słuchowisko.
19.30 Wesołe miasteczko ■— koncert. — 21.00 Au­
dycja, dla wsi. — 21.10 Audycja muzyczno-słowna.

Piątek, dnia 1. V II. — o godz. 6. 15 Audycja po­
ranna. — 12.03 Audycja południowa. — 15.15 W pu­
szczy Białowieskiej — pogadanka dla dzieci. —
16.00 Muzyka lekka. — 16.45 Spółdzielnie warzyw­
nicze na Śląsku — pogadanka. — 17.00 Muzyka 
taneczna. — 19.30 Wieczór operetkowy. — 21.00 
Audycja dla wsi. — 21.10 „Na budowie" — audy­
cja z cyklu „Piosenki dawnych czasów". — 22.00 
Muzyka kameralna.

Sobota, dnia 2. V II. — o godz. 5.15 Audycja po­
ranna. — 12.03 Audycja południowa. — 15.15 Słu­
chowisko dla dzieci. — 16.00 Muzyka włoska. —
16.45 K ultura uśmiechu w Polsce — pogadanka. —
17.00 Muzyka taneczna. — 18.10 Koncert solistów.
19.30 Z pieśnią i tańcem imzez Śląsk. •— 20.00 Au­
dycja dla Polaków zagranicą. — 21.00 Audycja 
dla wsi. — 22.00 Godzina niespodzianek.

PROGRAM AUDYCYJ ROLNICZYCH.

W  niedzielę, dnia 26 czerwca o godz. 8.15 „Ga­
zetka Rolnicza". — 8.35 Pogadanka aktualna. —
9.00 Stanisław Sienicki, gospodarz z pow. Ostrów- 
Mazowiecka, wygłosi pogadankę z cyklu „O czym 
będziemy radzie w Kółku Rolniczym". — 15.00 
„Pi-zeg^ąd rynków produktów rolnych. — 16.00 
Fragment z „Pana Tadeusza" pt.: „W karczmie" 
recytować bedzie Stefan Jaracz. — 15.30 Trans­
m isja regionalna z Nowego Sącza pt.: „Na zie­
lonym Podhalu" (zespoły ludowe związków mło­
dzieży wiejskiej, oraz kapela Józefowskiego z Ro- 
jówki). — 15.15 Pogadanka „Rachunkowość w rol­
nictwie" wygłosi Paweł Panczek, rolnik z powiatu 
pszczyńskiego. — 16.15 Z Rozgłośni Lwowskiej re­
portaż pt.: „Wieś Potoczyska w Małopolsce Wsch. 
zakłada wodociągi".

Poniedziałek, dnia 27 czerwca o godz. 21.00 Po­
gadanka pt.: „Kultura życia rodzinnego", dla go­
spodyń wiejskich.

Wtorek, dnia 28 czerwca o godz. 21.00 „Skrzynka 
Rolnicza".

Środa, dnia 29 czerwca o godz. 15.30 Pogadanka 
z okazji święta morza. — 16.00 „Co nam dała orga­
nizacja gospodarstw". — 16.20 Pogadanka na te­
mat działalności samorządu.

Czwartek, dnia 30 czerwca o godz. 21.00 felieton 
pt.: „W cudzym ogrodzie".

Piątek, dnia 1 lipca o godz. 21.00 „Skrzynka rol­
nicza".

Sobota, dnia 2 lipca o godz. 21.00 Pogadanka 
praktyczna pt.: „Przed żniwami".

— A jaką pan mi daje gwarancję?
— Dodaję bezpłatnie grzebień.

* * *
Safandulski jest bardzo uprzejmym człowie­

kiem, ale opieszały płatnik może każdego, nawet 
najbardziej spokojnego wyprowadzić z równo­
wagi. Safandulski zdecydował się wkońcu w y­
stosować do dłużnika następujący list:

„Szanowny Panie! Kto kupił u mnie całą par­
tię towaru i nie zapłacił? —  Pan. A kto przy­
rzekł mi wciągu trzech miesięcy zapłacić? —  
Pan. Kto po upływie 6-ciu miesięcy jeszcze nie 
zapłacił? — Pan. Kto jest oszustem i złodzie­
jem? Oddany Safandulski.

* * *
Chłopak, trzymając na ręku kota, prosi:
— Bardzo bym prosił o wypłacenie mi 5 zło­

tych nagrody, którą wielmożna pani obiecała 
temu, kto odniesie z powrotem kanarka.

—  Ależ chłapcze, to nie kanarek, tylko kot.
— Tak, ale z kanarkiem w  brzuchu.

Słuchajmy radia.
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Tajemnice sowieckiej granicy.
Składając hołdy w szystkim  rodzajom  broni 

z okazji 1 m aja, organ kom isariatu obrony 
„K rasnaja Zwiezda“ oczywiście nie mógł pomi­
nąć milczeniem  oddziałów straży granicznej, 
podlegającej kom isariatow i spraw  wewnę- 
trzrznych. Zamieszczono więc w  num erze 
pierwszom ajowym  kilka wzmianek, poświęco­
nych strażnikom  z pogranicznych oddziałów 
GPU, którzy skutecznie przeszkodzili próbom 
przedostania się „szpiegów i dyw ersantów “ na 
tery to rium  sowieckie.

P rasa  sowiecka pisze zazwyczaj o „osobni­
kach usiłujących przekroczyć granicę z ze­
w nątrz", lecz wypadki te  stanow ią znikomą 
część wypadków naruszania granic, zaś straż 
z reguły  „poluje" na uciekinierów, a bynaj­
mniej nie na „intruzów ".

D ekret z dn. 8 czerwca 1934 r„ przyrów nu­
jący próbę ucieczki z ZSRR do zdrady stanu 
i wprow adzający karę śmierci za taką  próbę, 
został wydany, oczywiście nie dla obcokrajow­
ców, lecz dla obywateli sowieckich, usiłujących 
za wszelką cenę wydobyć się spod jarzm a bol­
szewickiego.

W alce z tym  m asowym  zjaw iskiem  zostało 
podporządkowane całe życie strefy  granicznej. 
Zburzono tu  dawne osiedla, wybudowano w 
znacznej odległości od granicy nowe, wysie- 
siedlono daw nych m ieszkańców w głąb k ra ju  
i przywieziono na ich miejsce „wypróbowany 
elem ent", ludzi, k tórzy mogą okupić swe ist­
nie, a naw et do pewnego stopnia wzbogacić się 
w  drodze pełnienia nieoficjalnego, lecz obowią­
zującego „zawodu": łapania i odstaw iania na 
posterunek uchodźców.

M ieszkańcy „kołchozów" pogranicznych są 
ściśle zarejestrow ani, podzieleni, pełnią „dyżu­

ry", urządzają „ryw alizację socjalistyczną": 
kto więcej upoluje głów. Istn ieje m inim alna 
„taryfa" — cena głowy przeciętnego obywate­
la (2 pudy mąki). Za grubą „zwierzynę" płacą 
więcej. Pod znakiem  handlu  „żywym  tow a­
rem " płynie życie granicy sowieckiej.

Rzekę D niestr —• granica z Rum unią — na­
zywają w  ZSRR „rzeką krw i". K rw aw e kałuże 
stygną na lodzie w  zimie. W lecie krew  zabar­
wia strum ienie wody. Straż graniczna rozstrze- 
liw uje z wysokiego wybrzeża ścigane ofiary.

Na w prost Błagowieszczeńska na Am urze le­
ży m andżurskie miasto Sachalin. Tysiące u- 
chodźców przepłynęło przez fale Am uru. Lud­
ność tego m iasta chętnie za grube pieniądze u- 
łatw ia ucieczkę. Lecz władze sowieckie spo­
strzegły się i przekupiły  m ieszkańców Sachali- 
nu, którzy obecnie gorliwie w spółpracują z po­
granicznym  oddziałem GPU.

Ale nie wszędzie da się wprowadzić podobny 
„system". Co począć z bezkresną linią granic 
południowych, od Morza Kaspijskiego aż do 
W ładywostoku? Jak  ustrzec bezwodne pusty­
nie Kazachstanu, gdzie naw et bezwzględna po­
lityka bolszewicka nie potrafiła osiedlić ludzi? 
Nie ma tu  możności utrzym ania- kordonów, po­
dobnie jak  w lasach i tundrach Karelii. Z po­
mocą władzom sowieckim przychodzi surowy 
klim at; brak  wody i pożywienia. Mimo to, u- 
chodźcy przedostają się ciągle przez granice 
ZSRR. Nadzieja ucieczki powoduje, iż m apy 
są najbardziej poszukiwanym  tow arem  w So­
wietach, a ludzie zagrożeni zesłaniem, łub m a­
jący możność obrania m iejsca pracy albo po­
bytu, z upragnieniem  patrzą na trudne do 
strzeżenia odcinki granic sowieckich.

(W-h).

pod kierow nictw em  Francuza, znanego bada­
cza Ludw ika M aire dotarła do łańcucha gór, 
położonego w głębi Sahary. Wznoszą one się
2.000 m ponad poziom morza, posiadając szczyty 
pokryte śniegiem. Stoki są pokryte w  niższych 
regionach wiecznie zielonymi drzewam i. P rzy­
pom inają one raczej parki południa Europy: 
cyprysy pustynne, dęby korkowe pokryw ają 
zbocza tych gór. Góry te nie zostały do tej 
pory bliżej zbadane.

! ! !  O S T A T N I A  N O W O Ś Ć ! ! !

Automat kal. 6-cio mm. waga 255 gr., szer. 70 mm.  
dług. 100 mm. W yrzucający sam gilzy po wystrza­
le. Huk ogłuszający. Zapewnia bezpieczeństwo o- 
sobiste w domu i w podróży. Cena zł 5.95. 2 sztuki 
11.50. 100 szt. naboi syst. „Flobert" zł 3.60. 8-mio 
strzał. 18.— zł. Szczoteczkę darmo. Pozwolenie 
niepotrzebne. W ysyłamy na listowne zamówienie, 

płaci się przy odbiorze — Adres:
P. F. BR. Z. J A K U B I Ń S K I

W A R S Z A W A  — LESZNO 60. N. P.
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To i owo ze świata.
Farba z kawy.

Wiele już pisano o tym, że nadprodukcja ka­
wy doprowadziła do tego, że zużywa się ją  jako 
paliwo, a najczęściej wrzuca tysiącam i worków 
w  tonie morskie, byle tylko utrzym ać ceny 
rynkow e za kaw ę na wysokim  poziomie.

Po długich pracach ustalono, że można kawę 
użyć do produkcji farb.

Gorsze gatunki są poddawane różnym  pro­
cesom chemicznym, które um ożliw iają o trzy­
m yw anie wysokowartościowego węglika, uży­
wanego do produkcji farb  we fabrykach che­
micznych. W zam kniętych retortach  ulegają 
ziarnka kaw y pełnem u zwęgleniu. Następnie są

mielone na m ikroskopijny pył, k tóry  zostaje 
poddany różnym  procesom chemicznym. Po 
tych procesach uzyskana m ieszanka jest uży­
w aną do produkcji farb.

Śnieg, góry i lasy na Saharze...
Największa pustynia św iata Sahara była do 

niedaw na znaną jako olbrzymi szmat ziemi po­
kry tej gorącym  piachem, ze swymi pełnym  u- 
roku i legend oazami. Nic dziwnego, że tylko 
tak  sobie wyobrażano Saharę, gdyż w swojej 
dzisiejszej postaci jest znaną zaledwie od 400 
lat. Coraz lepiej technicznie wyposażone eks-

PRACOWNIA ZŁOTNICZO - JUBILERSKA
wykonuje

wszelką biżuterię nową, przeróbki, reperacje oraz 
odznaki związkowe, klubowe, sportowe, jubileu­
szowe, gładkie lub emaliowane, plakiety i żetony, 

proporczyki, gwoździe do sztandarów itp.
HACHULA JÓZEF — Lwów, Chorążczyzny 14. 
ro®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®

Radio w każdej Św ietlicy!

SPOŁECZNY KOMITET 
RADIOFONIZACJI KRAJU

we Lwowie, ul. Czarneckiego 1. Tel. nr 268-30.

Udziela i n f o r m a c y j :  

JAK NABYĆ TANIO ODBIORNIK RADIOWY.

pedycje docierają w  głąb Sahary. Jedna z nich s©®©®®®©®®®®®®®®®®©®®®®©®®©®©#®©®®®*

O Gr L O S Z E  IT X _A_
„DISTOL" jest jedynie pewnym środkiem 

przeciw M O T Y L I C Y
W miesiącach wiosennych i letnich zjawia się u bydła  
rogatego krw aw y m ocz (choroba leśna — piroplazmoza). 
C h o r o b ę  tę leczy w ciągu 1—2 dni jeden zastrzyk

„ T O D O R I T U"
wzywajcie natychmiast lekarza weterynaryjnego, aby 

nie było za późno, każda sztuka będzie uleczona.
G eneralna reprezentacja dla DISTOL.TJ I TODORITU

SKŁADY PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO
Jedyne bezpośrednie przedstaw icielstw o m a­
teriałów  produkcji krajow ej i zagranicznej 
poleca nowe wzory na kostium y i płaszcze 
damskie oraz na ubrania i płaszcze sportowe, 

spacerowe i wizytowe męskie.
S. Ł U C Z Y Ń S K I  & Z. F R A N C O I S
L W Ó W  — P A S A Ż  M I K O L A S C H A  

I schody I p.

Weterynaryjne przyrządy jak: sondy dla bydła, 
trokary , hegary kom pletne, różne spuszczadła 
krwi, 2 i 3 nożowe igły, strzykaw ki do surowicy 

i inne poleca:
Fabryczny skład przyrządów weterynaryjnych  

i instrumentów lekarskich 
A L E K S A N D E R  M A C I A K  

L W Ó W  — u l .  W A Ł O W A  1. 27.
Telefon 116-60.

Kółkom rolniczym rabat. Oferty na żądanie.

„ S  E M U
Spółdzielnia lek. w et. — L w ów , ul. P iłsudskiego 18.
I. piętro, która dostarcza wszelkie przybory wetery­

naryjne.

Pracownia Art. - Ślusarska M A R I A N A  
H A L I C K I E G O  — Lwów, Ormiań­
ska 15. — W ykonuje wszelkie roboty w zakresie 
ślusarstw a. Specjalność okucia budowli, latarnie 

grobowe itp.

CHRZĘŚĆ. GALANTERIA poleca wszelką ga­
lan terię  damską, oraz w ytw órnię trykotaży. 
W ykonuje: japonki, kostium y kąpielowe, podra­
bianie pończoch, skarpetek, napraw y i prze­
róbki wszelkich trykotaży. — Ceny przystępne. 
K I Ń C Z Y K Ó W N A  & W I S Ł O C K A

W a ż n e  d l a  P a ń  I  P a n ó w  I L W Ó W  — P I E K A R S K A  1. l a .

£ £ &  I H I I M I I  W U D n U W A
wykonuje solidnie wszelkie roboty krawieckie, 
z materiałów własnych i powierzonych, po cenie

bardzo przystępnej, 
LWÓW, UL. HALICKA L. 3.

I M .  Z a l e s k i MODELE

Lwów, pl. Mariacki 10. Tel. 200-53. 

poleca UBIORY 

damskie, męskie i dziecinne.

suknie, płaszcze, kostiumy ostatniej mody,
gotowe i na zamówienie, wykw itnie, so­
lidnie, tanio w  pracowni
M I C H A L I N Y  B O J A R Z Y N I E C

Lwów, ul. Akademicka 22, II. p.
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